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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Kawa. Czar­na i moc­na. Po­ran­na przy­jem­ność. Oraz jed­na z nie­wie­lu rze­czy, na któ­re Da­niel Cald­well za­wsze mógł li­czyć.

Upił łyk, po czym otwo­rzył lo­kal­ną ga­ze­tę wy­da­wa­ną w Se­at­tle. Jego wzrok przy­cią­gnął ar­ty­kuł na te­mat wa­hań cen ropy naf­to­wej. Miał nie­wie­le cza­su na czy­ta­nie, po­nie­waż wy­zna­czył so­bie tyl­ko pół go­dzi­ny cza­su „dla sie­bie” przed uda­niem się do pra­cy.

Resz­tę dnia wy­peł­nia­ły mu obo­wiąz­ki szpi­tal­ne oraz te zwią­za­ne z wy­cho­wy­wa­niem trzy­let­niej có­recz­ki.

Jego ży­cie czę­sto było cha­otycz­ne, ale te pół go­dzi­ny w ka­fej­ce spra­wia­ło, że mógł bar­dziej po­czuć się jak czło­wiek. Od­po­wia­dał mu taki nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy kon­takt z ludź­mi, tym bar­dziej że na tym eta­pie nie miał cza­su na ży­cie to­wa­rzy­skie.

Miło było zna­leźć się wśród lu­dzi, któ­rzy ni­cze­go od nie­go nie ocze­ku­ją. Bo dla nie­go to rzad­kość.

Do­koń­czył lek­tu­rę ar­ty­ku­łu po­świę­co­ne­go ga­lo­pu­ją­cym ce­nom ropy. Nie wstrzą­snął nim, bo sam jeź­dził ma­łym eko­no­micz­nym au­tkiem, a poza tym do pra­cy miał le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów. Ni­czym ty­po­wa bab­cia, któ­ra w ty­go­dniu ko­rzy­sta z sa­mo­cho­du, by po­je­chać po wa­rzy­wa.

Jed­nak kie­dy miał wol­ne, za­bie­rał Mad­die do par­ku albo na przy­stań, gdzie dziew­czyn­ka z upodo­ba­niem kar­mi­ła mewy albo przy­glą­da­ła się węd­ka­rzom.

Spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek, zo­rien­to­wał się, że jego czas się koń­czy. Gdy do­pi­jał kawę, za­dzwo­nił dzwo­ne­czek nad drzwia­mi ka­fej­ki.

Do środ­ka we­szła ko­bie­ta.

Atrak­cyj­na to mało po­wie­dzia­ne. Ele­ganc­ka i sub­tel­na mimo gra­na­to­wych szpi­tal­nych spodni.

Czyż­by już ją wi­dział w szpi­ta­lu?

Po­spiesz­nie od­wró­cił wzrok, by nie po­my­śla­ła, że się na nią gapi. Gdy zde­cy­do­wa­nym kro­kiem po­de­szła do bar­ku, zno­wu na nią po­pa­trzył. Chy­ba ją zna. Te same kształ­ty, wy­so­ko unie­sio­na gło­wa…

Nie, nie­moż­li­we. Ale… może ma te­raz tro­chę ja­śniej­sze wło­sy. Już nie zwią­za­ne w koń­ski ogon, a roz­pusz­czo­ne, opa­da­ją­ce na ra­mio­na. Ład­nie. Jed­nak bra­ku­je oku­la­rów.

Zoey no­si­ła oku­la­ry w tak du­żych opraw­kach, że za­sła­nia­ły nie­mal po­ło­wę twa­rzy. Nie pa­so­wa­ły do niej, świad­czy­ły je­dy­nie o tym, że za pla­sti­kiem chce ukry­wać uro­dę.

Zoey. Jed­no było pew­ne: nie spo­dzie­wał się na nią na­tknąć. Na­wet wca­le nie chciał.

Po­dejść i uprzej­mie za­py­tać, jak jej się po­wo­dzi?

Roz­ma­wia­jąc z ba­ri­stą, mło­dzień­cem z dre­da­mi do pasa, ro­ze­śmia­ła się. Była opty­mist­ką, gdy przez dłu­gie ty­go­dnie opie­ko­wa­ła się Eli­za­beth. Po­dzi­wiał ją już wte­dy.

Po­dob­nie jak jej umie­jęt­no­ści. W jego oczach była pie­lę­gniar­ką mo­de­lo­wą. Tym bar­dziej że wy­ko­ny­wa­ła pra­cę, któ­rej on nie był­by w sta­nie się pod­jąć.

Zda­wał so­bie spra­wę, że jej po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie dzia­ła­ło ko­ją­co na Eli­za­beth w jej ostat­nich chwi­lach. Po­tra­fi­ła na­wet ją roz­ba­wić.

Śmiech ko­bie­ty przy la­dzie brzmiał tak samo. Uno­sił się po­nad gwa­rem pa­nu­ją­cym w ka­wia­ren­ce. Był tak samo za­raź­li­wy. Nie mógł się nie uśmiech­nąć.

Na­gle od­wró­ci­ła się, trzy­ma­jąc fi­li­żan­kę z kawą, wrzu­ci­ła na­pi­wek do sło­ika przy ka­sie, po czym spoj­rza­ła pro­sto na nie­go.

Bły­ska­wicz­nie wbił spoj­rze­nie w ga­ze­tę.

Gdy się do nie­go zbli­ża­ła, roz­myśl­nie nie pod­no­sił wzro­ku, nie­pew­ny, czy chce z nią roz­ma­wiać. Ko­ja­rzy­ła mu się z okre­sem, o któ­rym wo­lał­by za­po­mnieć.

Gdy przy­sta­nę­ła przy sto­li­ku, po­wi­tał ją wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Cho­le­ra, co ro­bić, po­my­ślał, spo­glą­da­jąc w jej nie­bie­skie oczy.

– Da­niel…?

– Zoey? Zoey Evans?

Przy­tak­nę­ła.

– Daw­no się nie wi­dzie­li­śmy.

– Cały rok. – Dłu­gi sa­mot­ny rok od śmier­ci Eli­za­beth.

– Co u cie­bie?

– W po­rząd­ku. Pra­cu­ję i zaj­mu­ję się Mad­die… Na nic wię­cej nie mam cza­su.

– Do­my­ślam się, że sa­mot­ny oj­ciec nie ma lek­ko. Nie oże­ni­łeś się po­wtór­nie?

– Nie. – Ge­stem wska­zał jej krze­sło na­prze­ciw­ko. – Po­roz­ma­wia­my? – Spoj­rzał na ze­ga­rek. – Mam sie­dem mi­nut do roz­po­czę­cia dy­żu­ru.

Ścią­gnę­ła brwi, ale przy­tak­nę­ła.

– Też mam mniej wię­cej tyle samo. Mu­szę od­wie­dzić pa­cjen­ta, a wo­la­ła­bym się nie spóź­nić.

Przy­po­mnia­ły mu się jej wi­zy­ty u Eli­za­beth. Za­wsze co do se­kun­dy sta­wia­ła się na czas.

– Pa­mię­tam, jaka by­łaś punk­tu­al­na.

– A ty za­wsze się spóź­nia­łeś.

– To prze­szłość. Wy­zby­łem się wie­lu wad.

Zoey po­sta­wi­ła kawę na sto­li­ku.

– Eli­za­beth nie po­do­ba­ło się, że za­wsze się spóź­niasz. Mó­wi­ła, że we­dług tych spóź­nień moż­na było usta­wiać ze­ga­rek.

Od daw­na nie roz­ma­wiał o Eli­za­beth, mimo że sta­le była obec­na w jego my­ślach. Ale roz­ma­wiać o niej z kimś…

Bał się, że to roz­dra­pie jesz­cze nie­za­bliź­nio­ne rany po jej stra­cie. Nie było dnia, by nie wpa­try­wał się w jej fo­to­gra­fię, nie roz­ma­wiał z nią w my­ślach.

Ale z kimś ob­cym? Na­wet z Abby, jej mat­ką, któ­ra pod jego nie­obec­ność opie­ko­wa­ła się Mad­die. Zgod­nie z nie­pi­sa­ną umo­wą ni­g­dy nie pa­da­ło imię Eli­za­beth.

– Tak, nie lu­bi­ła spóź­nial­stwa i mia­ła mi je za złe. To był chy­ba je­dy­ny po­wód na­szych kłót­ni. Te­raz już się nie spóź­niam, ale przy­znam, że trud­no o punk­tu­al­ność, gdy nie ma się ko­goś, kto do tego mo­bi­li­zu­je.

Zoey upi­ła łyk kawy.

– Była szczę­śli­wa w tym związ­ku. Czę­sto o tym mó­wi­ła.

– Ja też by­łem szczę­śli­wy, cho­ciaż pięć lat to nie­dłu­go. – Ich pla­ny na przy­szłość znisz­czy­ła bia­łacz­ka. Trzy mie­sią­ce od dia­gno­zy Eli­za­beth…

– Pięć lat szczę­ścia. Po­myśl, masz Mad­die. Jaka ona jest?

– Twar­da z niej sztu­ka. Jak je­stem w pra­cy, opie­ku­je się nią mama Eli­za­beth. Ma swo­je zda­nie i wie, cze­go chce.

– Ma te­raz trzy lata, praw­da? Kie­dy wi­dzia­łam ją po raz ostat­ni, była nie­mow­la­kiem i pew­nie te­raz bym jej nie po­zna­ła. Jak one szyb­ko ro­sną…

Do­pił kawę.

– Tego się boję. – Za­mknął ga­ze­tę z za­mia­rem za­bra­nia jej do pra­cy. Ro­bił tak co rano, ale ni­g­dy ni­cze­go nie prze­czy­tał. – Bab­cia ją roz­piesz­cza, co moim zda­niem utwier­dza ją w prze­ko­na­niu, że jest naj­waż­niej­sza. Mie­wa na­pa­dy zło­ści, gro­zi, że jak nie zro­bię tego, cze­go chce, to za­miesz­ka u bab­ci.

– Na­pa­dy zło­ści? Dla­cze­go?

– Na pew­no nie jest jej ła­two kur­so­wać mię­dzy moim do­mem i do­mem bab­ci. Jest jesz­cze mała, a jej ży­cie ta­kie… cha­otycz­ne. Nie wiem, czy moż­na z tego czer­pać po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. – Sfru­stro­wa­ny wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na­wet nie ma pew­no­ści, czy zo­ba­czy mnie wie­czo­rem, bo i ja nie wiem, o któ­rej wró­cę do domu.

– Mu­sisz zdo­być się wo­bec niej na cier­pli­wość. Pew­nie jest zdez­o­rien­to­wa­na. Przy­kro mi to sły­szeć, bo jak pa­mię­tam, Mad­die była słod­kim ma­lu­chem.

– Czu­ję to i mo­dlę się, żeby nie wy­szła z tego trwa­le po­kie­re­szo­wa­na.

– Da­nie­lu, wy­ra­ża­my emo­cje na róż­ne spo­so­by. Mad­die też. Wąt­pię, żeby po­zo­sta­wi­ło to ja­kieś bli­zny. Na­wet w wie­ku trzech lat. Mała po­dą­ża swo­ją dro­gą.

– Tak, ro­zu­miem, co prze­ży­wa, ale przez to wca­le nie jest mi ła­twiej. Bab­cia speł­nia wszyst­kie jej za­chcian­ki… – Po­trzą­snął gło­wą. – Więc Mad­die uwa­ża, że wszy­scy mu­szą trak­to­wać ją jak bab­cia.

– Chy­ba od tego są dziad­ko­wie? Za­wsze mi mó­wio­no, że to jest ich świę­te pra­wo.

– Ale Mad­die tego nad­uży­wa.

– Albo ty prze­sad­nie re­agu­jesz na je­dy­ny zna­ny bab­ci spo­sób oka­zy­wa­nia mi­ło­ści. Moż­na to ro­bić na róż­ne spo­so­by.

– Moż­li­we, bo wiem, że ma naj­lep­sze in­ten­cje. Ko­cha Mad­die. I jest wspa­nia­łą bab­cią. Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy z Eli­za­beth o me­to­dach wy­cho­waw­czych, oboj­gu nam za­le­ża­ło, by jej nie roz­piesz­czać tak jak Abby. Eli­za­beth za­le­ża­ło, żeby na­sza cór­ka wy­ro­sła na oso­bę sil­ną i nie­za­leż­ną.

„Wiem, że bę­dziesz trosz­czył się o Mad­die, ale mu­sisz też dbać o sie­bie. Da­nie­lu, nie za­my­kaj się w so­bie. Ciesz się ży­ciem. Po­szu­kaj so­bie ko­goś. Nie chcę, że­byś żył jak pu­stel­nik”, mó­wi­ła Eli­za­beth.

Nie­ste­ty, re­ali­za­cja pla­nu Eli­za­beth na jego ży­cie oka­za­ła się na­der trud­na.

– Je­stem pew­na, że z cza­sem two­je ży­cie się uło­ży, a i Mad­die z tego wy­ro­śnie.

Da­niel wes­tchnął. Czuł, że te­ścio­wa sta­ra się za­stą­pić wnucz­ce mat­kę, więc nic nie mó­wił, bo jej stra­ta była rów­nie wiel­ka jak jego.

– Po­cząt­ko­wo chcia­łem za­pi­sać Mad­die do przy­szpi­tal­ne­go żłob­ka, ale wie­rzę w ro­dzi­nę, więc uzna­łem, że wię­cej może sko­rzy­stać, prze­by­wa­jąc z bab­cią, je­że­li ta nie­co się ogra­ni­czy.

– Więc po­roz­ma­wiaj z Abby, bądź szcze­ry, ni­cze­go nie ukry­waj. Mia­łam spo­sob­ność kil­ka razy ją spo­tkać. To sil­na ko­bie­ta. Na pew­no bar­dzo ko­cha wnucz­kę, więc je­stem pew­na, że cię wy­słu­cha.

– Mam na­dzie­ję, tym bar­dziej że uwa­żam, że prze­by­wa­nie ra­zem do­brze robi im oby­dwu.

– Po­wtó­rzę, po­roz­ma­wiaj z Abby. To wam do­brze zro­bi.

– Nie omiesz­kam. I dzię­ki za radę. Od daw­na nie mia­łem spo­sob­no­ści z ni­kim o tym po­roz­ma­wiać. – Uśmiech­nął się, wsta­jąc od sto­li­ka. – Mu­szę iść. Cze­ka mnie ob­chód z trój­ką re­zy­den­tów oraz piąt­ką stu­den­tów, spo­tka­nie o dzie­wią­tej, a do tego kil­ku­na­stu pa­cjen­tów et ce­te­ra, et ce­te­ra.

– Na­dal pra­cu­jesz w szpi­ta­lu?

– Oczy­wi­ście. Pry­wat­na prak­ty­ka to nie moja spe­cjal­ność. Zbyt ogra­ni­cza. Lu­bię roz­ma­itość, jaką daje szpi­tal. W szpi­ta­lu nie ma miej­sca na nudę.

– Uwa­żasz prak­ty­kę pry­wat­ną za nud­ną?

– Nie wiem, bo nie pró­bo­wa­łem, ale wy­obra­żam so­bie, że po­le­ga na sie­dze­niu w ga­bi­ne­cie. Do­le­gli­wo­ści pa­cjen­tów mogą być róż­ne, ale to dla mnie za mało. Nie, nie, ja lu­bię otwar­te szpi­tal­ne prze­strze­nie, po któ­rych mogę swo­bod­nie się prze­miesz­czać.

– Swo­bod­nie?

– Okej, może nie aż tak swo­bod­nie. – Uśmiech­nął się. – W szpi­ta­lu mamy do czy­nie­nia z przy­tła­cza­ją­cą licz­bą przy­pad­ków. A ty czę­sto by­wasz w szpi­ta­lu?

– Nie. Pra­cu­ję dla agen­cji z sie­dzi­bą nie­opo­dal. By­wam tam mniej wię­cej dwa razy w ty­go­dniu. I to na krót­ko. Nie prze­pa­dam za szpi­ta­la­mi.

– Dla­cze­go?

– Hm, to­bie od­po­wia­da­ją otwar­te prze­strze­nie, a ja wolę pra­co­wać w bar­dziej ka­me­ral­nych miej­scach.

– Dla­te­go wo­lisz pra­cę w do­mach pa­cjen­tów?

– Tak, bo w swo­im domu pa­cjent jest naj­szczę­śliw­szy.

– Ale opie­ka pie­lę­gniar­ska w ho­spi­cjum? To chy­ba bar­dzo trud­ne.

– I naj­bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce. Prze­ko­na­łam się do pra­cy w ho­spi­cjum już na eta­pie pi­sa­nia pra­cy dy­plo­mo­wej. I tę spe­cja­li­za­cję wy­bra­łam.

– To musi być bar­dzo trud­ne. Nie­ła­two po­go­dzić się ze stra­tą jed­ne­go pa­cjen­ta, a co do­pie­ro wszyst­kich po ko­lei.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Co mam po­wie­dzieć? Lu­bię lu­dzi wspie­rać i opie­ko­wać się nimi do sa­me­go koń­ca. To bar­dzo waż­na pra­ca, a nie każ­dy się do niej na­da­je. Je­stem wy­jąt­kiem.

– Czy­li obo­je je­ste­śmy za­do­wo­le­ni z ży­cia.

– To chy­ba do­brze?

Przy­tak­nął.

– Mu­si­my się jesz­cze raz umó­wić na kawę – po­wie­dział. – Miło mi się z tobą roz­ma­wia­ło.

– Z chę­cią, ale rzad­ko by­wam w tej dziel­ni­cy o tej po­rze, chy­ba że jest to ko­niecz­ne. Po lun­chu za­zwy­czaj od­wie­dzam pew­ną pa­cjent­kę, ale dzi­siaj moja wi­zy­ta się prze­su­nę­ła, bo pa­cjent­ka była umó­wio­na z le­ka­rzem. Ta ka­fej­ka jest po dro­dze do jej domu. Nor­mal­nie by­wam tu mię­dzy dwu­na­stą a pierw­szą.

– Czy­li mniej wię­cej sześć go­dzin póź­niej niż dzi­siaj.

– Na to wy­cho­dzi.

– Okej, może kie­dyś wpad­nę tu w po­łu­dnie.

– I może mnie za­sta­niesz.

– Mu­szę już iść. Dzię­ki za to­wa­rzy­stwo. Miło było zno­wu cię spo­tkać.

– To ja dzię­ku­ję to­bie.

Wy­szedł, nie oglą­da­jąc się na pięk­ność po­pi­ja­ją­cą espres­so. Do­pie­ro na ze­wnątrz zer­k­nął na nią przez szy­bę. W cią­gu tych dłu­gich ty­go­dni, kie­dy przy­cho­dzi­ła do Eli­za­beth, nie miał oka­zji roz­ma­wiać z nią na inny te­mat niż Eli­za­beth.

Oka­za­ło się, że bar­dzo miło się z nią ga­wę­dzi. Nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, żeby zno­wu się z nią spo­tkać. Ale chy­ba tyl­ko przy­pad­kiem, bo nie miał cza­su na po­sze­rza­nie swo­ich ho­ry­zon­tów to­wa­rzy­skich. Te­raz jego ży­cie było na to zbyt skom­pli­ko­wa­ne, ale per­spek­ty­wa spo­tka­nia z Zoey wy­da­wa­ła się atrak­cyj­na.

Jed­no­cze­śnie gry­zło go su­mie­nie, że nie jest lo­jal­ny wo­bec Eli­za­beth. Nie po­wi­nien mieć po­czu­cia winy, je­że­li chce od nowa uło­żyć so­bie ży­cie.

Da­niel Cald­well.

Wy­glą­dał zde­cy­do­wa­nie ina­czej rok wcze­śniej, kie­dy wi­dzia­ła go po raz ostat­ni. Stres robi swo­je. Opie­ko­wał się żoną, dziec­kiem, ro­bił wszyst­ko, by nie stra­cić pra­cy w szpi­ta­lu. Był to dla nie­go pie­kiel­nie trud­ny czas.

Tak, Da­niel jest inny. Ra­dził so­bie z tra­ge­dią le­piej niż inni i za­wsze sta­wiał po­trze­by oto­cze­nia przed swo­imi. Dbał na­wet o nią. Za­wsze cze­kał na nią dzba­nek kawy, cał­kiem nie­po­trzeb­ny, ale mile wi­dzia­ny.

Prze­ko­ny­wa­ła go, że sama może zro­bić so­bie kawę, ale on twier­dził, że każ­dy drob­ny gest po­ma­ga spra­wie, któ­rą w jego przy­pad­ku była Eli­za­beth.

Słusz­nie, bo w mia­rę jak stan Eli­za­beth się po­gar­szał, Zoey mia­ła co­raz mniej cza­su na dro­bia­zgi. Wte­dy była mu wdzięcz­na za każ­dy ku­bek kawy.

Co wię­cej, była peł­na sza­cun­ku dla jego od­da­nia umie­ra­ją­cej żo­nie, bo za­uwa­ży­ła, że wie­lu bli­skich w ostat­nich chwi­lach się od­su­wa, usi­łu­jąc nie wi­dzieć tego, co nie­uchron­ne. Da­niel nie był taki. Wy­trwał do sa­me­go koń­ca, żeby po­ma­gać żo­nie oraz jej.

Wo­la­ła­by oglą­dać tak ide­al­ne, w jej mnie­ma­niu, mał­żeń­stwo na in­nym eta­pie swo­je­go ży­cia. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić rów­nie szczę­śli­we­go związ­ku. Jej się to nie uda­wa­ło, więc w koń­cu stra­ci­ła na­dzie­ję.

Nie­uda­ny zwią­zek nie­mal ją znisz­czył. Praw­dę mó­wiąc, prze­sta­ła wie­rzyć, że jest zdol­na po­now­nie z kimś się zwią­zać. Na pew­no nie z ta­kim sa­mym en­tu­zja­zmem, z ja­kim bra­ła ślub. Po­tem było już co­raz go­rzej.

Nie do koń­ca wy­klu­cza­ła taką moż­li­wość, bo jesz­cze tli­ła się w jej ser­cu iskier­ka na­dziei. Za­sta­na­wia­ła się jed­nak, czy po­tra­fi po­now­nie wy­krze­sać z sie­bie na­mięt­ność, któ­ra wy­ga­sła daw­no temu. O co po­sta­rał się Brad.

Może pew­ne­go dnia spró­bu­je, bo ży­cie sin­giel­ki wca­le nie jest faj­ne. Jed­nak do­pie­ro gdy od­naj­dzie w so­bie wszyst­ko to, co ode­brał jej Brad, gdy ich mał­żeń­stwo się roz­pa­da­ło. Przede wszyst­kim na­dzie­ję, w miej­sce któ­rej wkra­dło się roz­cza­ro­wa­nie. Raz za ra­zem po­zba­wiał ją na­dziei, aż cał­kiem zni­kła.

Go­dzi­ła się na to w prze­ko­na­niu, że na tym po­le­ga praw­dzi­wa mi­łość. Na­iw­na.

Ta praw­dzi­wa mi­łość w krót­kim cza­sie ją za­wio­dła. Cał­kiem szyb­ko zo­rien­to­wa­ła się, jaki jest Brad, ale jesz­cze przez kil­ka mie­się­cy ich związ­ku sta­ra­ła się po­jąć, jak mo­gła ko­goś ta­kie­go po­ko­chać.

Jak mo­gła być taka dur­na?

Przez nie­go stra­ci­ła wia­rę w sie­bie, uf­ność, że po­tra­fi do­ko­ny­wać słusz­nych wy­bo­rów. Z po­wo­du Bra­da peł­na wąt­pli­wo­ści prze­sta­ła wie­dzieć, cze­go pra­gnie. Z ni­kim się nie spo­ty­ka­ła, na­wet o tym nie my­śla­ła.

Ła­twiej było od­wró­cić się ple­ca­mi do tego kosz­mar­ne­go roz­sta­nia i cze­kać na chwi­lę, kie­dy na­bie­rze pew­no­ści, że nie wpa­ku­je się zno­wu w ta­ra­pa­ty. Na ra­zie była z ży­cia dość za­do­wo­lo­na.

Wes­tchnę­ła, za­sta­na­wia­jąc się, co może przy­nieść przy­szłość. Zwią­zek z praw­dzi­we­go zda­rze­nia? Z kimś, komu bę­dzie mo­gła za­ufać?

Na­gle po­my­śla­ła, jak do­brze by­ło­by wra­cać do domu do ko­goś po­dob­ne­go do Da­nie­la. Czło­wie­ka opie­kuń­cze­go i od­da­ne­go. Czy­sta ilu­zja. Da­niel jest je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju. Sły­sza­ła, jak czu­le prze­ma­wia do żony, wi­dzia­ła, jak się nią opie­ku­je. Ca­ły­mi go­dzi­na­mi sie­dział przy niej i trzy­mał za rękę, gdy spa­ła; ca­ło­wał, gdy ból sta­wał się nie do znie­sie­nia; przy­tu­lał w ostat­nich chwi­lach.

Nie­wie­lu jest ta­kich jak Da­niel. Eli­za­beth mia­ła szczę­ście, a ona, Zoey, w pew­nym sen­sie jej go za­zdro­ści­ła, bo sama ma­rzy­ła o ta­kim part­ne­rze jak Da­niel.

Znaj­dzie go? Ko­goś, kto bę­dzie ko­chał ją tak, jak Da­niel ko­chał Eli­za­beth?

Da­niel…

My­śla­ła o nim, ja­dąc do swo­je­go pierw­sze­go wła­sne­go miesz­ka­nia. Do­brze, że tro­chę przy­tył, a z jego oczu znik­nę­ła pust­ka. To zna­czy, że się otrzą­snął po tam­tych prze­ży­ciach. Nie­któ­rzy tkwią w ża­ło­bie w nie­skoń­czo­ność. On jed­nak musi wy­cho­wy­wać dziec­ko oraz pra­co­wać. To do­brze, bo ma cel w ży­ciu.

Miło było rano spo­tkać go zno­wu. Z re­gu­ły uni­ka­ła kon­tak­tów z bli­ski­mi osób, któ­ry­mi się opie­ko­wa­ła. Tak było le­piej dla obu stron.

Ta­kie spo­tka­nie jak to z Da­nie­lem na­le­ża­ło do rzad­ko­ści. Praw­dę mó­wiąc, przy­tra­fi­ło się jej po raz pierw­szy. Nie mia­ła po­ję­cia, co ka­za­ło jej się do nie­go przy­siąść.

Może dla­te­go, że teo­re­tycz­nie wy­ko­nu­ją ten sam za­wód? Za­trud­nia ich ten sam szpi­tal. W ze­szłym roku, gdy przy­cho­dzi­ła do szpi­ta­la, roz­glą­da­ła się, czy gdzieś go nie zo­ba­czy. Jed­nak ich dro­gi ni­g­dy się nie skrzy­żo­wa­ły.

Nie szu­ka­ła go, po­nie­waż za­wsze prze­strze­ga­ła za­sad pro­fe­sjo­na­li­zmu na­ka­zu­ją­cych roz­dział spraw pry­wat­nych od za­wo­do­wych.

Praw­dę mó­wiąc, nie ma cza­su na cie­ka­we ży­cie pry­wat­ne. Dom, kar­ty pa­cjen­tów, kar­mie­nie Fluf­fy, ka­pry­śne­go per­sa, kil­ka te­le­fo­nów, póź­na ko­la­cja, chwi­la lek­tu­ry i… spać. Na­stęp­ne­go dnia to samo.

W week­en­dy wy­pra­wa do skle­pu, pra­nie oraz co naj­mniej pół dnia wkle­py­wa­nia do kom­pu­te­ra in­for­ma­cji o sta­nie pa­cjen­tów. Aha, w so­bo­ty ścian­ka wspi­nacz­ko­wa, a od wiel­kie­go dzwo­nu kino i ma­śla­na pra­żo­na ku­ku­ry­dza.

W mro­ku sali ki­no­wej nikt nie zwra­cał uwa­gi, że sie­dzi sama. Od­po­wia­da­ła jej ta pa­ru­go­dzin­na ano­ni­mo­wość. Zero ocze­ki­wań, zero zmar­twień.

W każ­dy nie­dziel­ny po­ra­nek obo­wiąz­ko­wy te­le­fon do mat­ki.

– Skar­bie, co u cie­bie?

– W po­rząd­ku.

– Wy­da­rzy­ło się coś no­we­go w two­im ży­ciu?

– Sta­ra bie­da.

– Nie masz chło­pa­ka, z ni­kim się nie uma­wiasz?

– Nie, mamo. Pra­cu­ję.

– To kie­dy znaj­dziesz so­bie ja­kie­goś sym­pa­tycz­ne­go mło­de­go czło­wie­ka? Nie mogę do­cze­kać się wnu­ków.

– Mamo, w naj­bliż­szej przy­szło­ści się na to nie za­no­si. W mo­jej pra­cy nie ma zbyt wie­lu ka­wa­le­rów.

– To po­dej­mij pra­cę w szpi­ta­lu, gdzie jest wie­lu mło­dych przy­stoj­nych le­ka­rzy.

– Nie chcę pra­co­wać w szpi­ta­lu i nie po­trze­bu­ję przy­stoj­ne­go le­ka­rza.

– Ech, Zoey, ty się w ogó­le nie zmie­niasz…

Ta sama roz­mo­wa co nie­dzie­la. Nie­zmien­nie. Jed­nak Zoey nie po­tra­fi­ła ze­rwać z tym przy­zwy­cza­je­niem. Zno­si­ła te po­wta­rza­ją­ce się py­ta­nia w za­mian za po­czu­cie, że ktoś się o nią trosz­czy, a nie tyl­ko ona o in­nych.

Za­par­ko­wa­ła na pod­jeź­dzie przed bia­łym do­mem na wzgó­rzu. Przy­jem­nie by­ło­by spę­dzić wię­cej cza­su z Da­nie­lem, po­my­śla­ła, ale służ­ba nie druż­ba. Te­raz jej obo­wiąz­kiem jest de­cy­zja, czy pani Bar­row może je­chać na wi­zy­tę do le­ka­rza. Czy jest wy­ką­pa­na, ucze­sa­na, ubra­na, sta­bil­na i czy wzię­ła wszyst­kie leki…

Zoey czu­ła się uprzy­wi­le­jo­wa­na, spra­wu­jąc opie­kę nad kimś tak ener­gicz­nym mimo cho­ro­by jak pani Bar­row.

Z tor­bą le­kar­ską po­de­szła do drzwi. Wes­tchnę­ła, bo spo­tka­nie z Da­nie­lem obu­dzi­ło w niej dziw­ny nie­po­kój. Nie wia­do­mo dla­cze­go wy­obra­zi­ła so­bie z nim rand­kę. Tak, rand­kę. Tyl­ko je­den wie­czór. Wino, ko­la­cja, żad­nych zo­bo­wią­zań. To prze­rwa­ło­by mo­no­to­nię w jej ży­ciu, po­ka­za­ło, że mimo wszyst­ko za­cho­wa­ła tro­chę ludz­kich po­trzeb.

Ale z Da­nie­lem? Nie była tego pew­na, bo prze­cież przy­po­mi­na jej, że cze­goś w jej ży­ciu bra­ku­je.
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